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ODSIECZ KSIĘCIA 
PONIATOWSKIEGO 


Relację "naszego wysłannika z Muzeum 
Barwy i Oręża „Arsenał”” w Zamościu, gdzie 
pokazywane są miniaturowe sceny słynnych 
bitew z udziałem polskich armii, przeczytaj- 
cie na stronie 5. 


Fot. Marek Szymański 


NOWINKI 


..ze stajni. Wydaje się, że żelazne podkowy wyjdą z 
użycia. Zachodnioniemiecka firma Bayer lansuje podko- 
wy z kompozycji elasjomeru i poliuretanu zwanej vilko- 
lan. Vilkolanowe podkowy przylepia się bardzo łatwo 
szybkoschnącym klejem. A co bardzo ważne — tak pod- 
kute konie (a może podlepione?!) nie ślizgają się ani na 
mokrych, ani na oblodzonych jezdniach. 


..z apteki. Szwajcarska firma farmaceutyczna Ci- 
ba-Geigy wyprodukowała tabletkę, którą ...przykleja się 
za uchem. Ta niezwykła tabletka ponoć skutecznie zwal- 
cza nudności, które gnębią wielu podczas podróży sa- 
molotem lub samochodem. ż 

..ze sklepu spożywczego. Szlagierem amerykańskie- 
go rynku spożywczego jest sztuczny ser produkowany z 
kazeiny, witamin, oleju roślinnego, soli mineralnych i 
wody. Ten znacznie tańszy od prawdziwego ser szcze- 


gólne chęthie używany Jez w PCH | barach szyb- 


kiej obsługi. 
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GO MŁODYCH 
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GAZETA NASTOLATKOW 


RONKURS 


„ZIELONE WYSPY” 


trwa! 


© ZGŁOSIŁO SIĘ JUŻ BLISKO 200 
SPOŁDZIELNI UCZNIOWSKICH, 
SZKÓŁ, SAMORZĄDÓW SZKOL- 
NYCH I KOŁ LOP! 


© JAK DOTĄD PROWADZI ZA- 
BRZE. DO KONKURSU PRZY- 
STĄPIŁO TAM 20 SPÓŁDZIELNI 
UCZNIOWSKICH! 


e KTO POBIJE KWIATOWY RE- 
KORD PAŃSTWOWEGO MŁO- 
DZIEŻOWEGO OŚRODKA WY- 
CHOWAWCZEGO W BABIMOŚ- 
CIE? JEGO SZKOŁĘ OZDABIA 
WEWNĄTRZ 271 DONICZEK I 
POJEMNIKÓW Z KWIATAMI, A 
W INTERNACIE JEST ICH AŻ 
368! 


Jeszcze można nadsyłać zgłoszenia i dokumentacje 
swych osiągnięć. Przypominamy, iż „Zielone wyspy” to 
konkurs (patrz „ŚM! nr 67 z 6 VI 87) dający szansę wszyst- 
kim tym szkołom, w których „dzieje się coś zielonego! 
Szczególnie chodzi o: 

% rosnące wokół zdrowe i interesujące pod względem bo- 
tanicznym drzewa 

x kwitnące cały sezon kwiaty 

* pełne pożytecznych warzyw i owoców ogrody szkolne 

% ukwiecone korytarze i sale lekcyjne 

% uporządkowane boiska i otoczenie szkół 

Jeśli samorząd lub spółdzielnia uczniowska w Waszej 
szkole potrafią odpowiednio zorganizować wspólne prace, 
wykorzystać owoce, warzywa i kwiaty ze szkolnego ogrodu, 
wyhodować coś ciekawego w szkolnym akwarium czy ter- 
rarium, wprowadzić do szkolnego sklepiku wyroby z roślin, 
owoców, ziół itp 


DAJCIE NAM O TYM - 
JAK NAJSZYBCIEJ ZNAC! 


Sprawozdanie z takiej działalności (uzupełnione fotogra- 
fiami, planami lub rysunkami) poświadczone przez dyrekcję 
szkoły i przysłane pod adresem redakcji jest deklaracją 
przystąpienia do konkursu. Ponieważ w wielu listach były 


prośby o przedłużenie czasu jego trwania (nie wszyscy bo- . 


wiem mogli przygotować takie sprawozdania przed waka- 
cjami) informujemy, iż można to jeszcze zrobić do końca 
października. Wyniki konkursu ogłosimy z końcem listopa- 
da 


NAGRODY CZEKAJĄ! 


Już wkrótce zaczniemy przedstawiać ciekawsze z prac 
jakie dotąd nadeszły. Dziś pierwsze z nadesłanych zdjęć. 
Przedstawia ono jeden z wiosennych kwietników przy Inter- 
nacie Zespołu Szkół Budowlanych w Bochni. 


= Fot. Spółdz. "Uczniowska „Bratek” 


końcu września 
Warszawie odbywa się Między- 
narodowy Festiwal Muzyki Współczes- 


tradycyjnie w 


ej „Warszawska Jesień”. Przegląd te- 
go wszystkiego, co kompozytorzy dnia 
dzisiejszego mają do zaproponowania 
odbiorcom 'muzyki. Nie zawsze są to 
propozycje w pełni przez nich akcepto- 
wane, nierzadko... w ogóle nie słucha- 
ne. Muzyka współczesna ma bowiem. 
tylu zwolenników, ilu przeciwników. 
Tych ostatnich być może znacznie wię- 
ej. To prawda, że nie dla wszystkich 
jest zrozumiała, że szukając sprzymie- 
rzeńców... straciła starych, wypróbowa- 
nych przyjaciół. Ale wrześniowe wie- 
czory i noce... należą bez wątpienia do 


niej! Na każdym koncercie Warszaw- 
skiej Jesieni jest zazwyczaj komplet 
publiczności. Nie znaczy to jednak, że 


warszawiacy kochają ją tak na co 
dzień. Wystarczy pójść do Filharmonii 
Narodowej po festiwalu, kiedy pojawia 
się w programie normalnych koncer- 
tów. Adoratorów ma już mniej i nie tak 
nią zafascynowanych. 

17 października mija kolejna rocznica 
śmierci Fryderyka Chopina. W tym roku 
sto trzydziesta ósma. Z tej okazji przy- 
pomina się życiorys tego największego 
polskiego kompozytora, jego artystycz- 
ny dorobek. Chopin obecny jest w tele- 
wizji, na antenie radiowej, w filharmo- 
nii. Do Chopina wraca się nie tylko 
przy tej okazji. Największą jest Konkurs 
Pianistyczny, odbywający się w War- 
szawie co pięć lat. Na każdym przesłu- 
chaniu konkursowym jest komplet pub- 
liczności. Nie znaczy to jednak... tego 
zdania z poprzedniego akapitu powtó- 


rzyć nie mogę. Bo warszawiacy, nie 
tylko oni — zakochani są w muzyce 
Chopina. Właściwie każdy koncert cho- 
pinowski z udziałem znanego pianisty 
cieszy się powodzeniem. Czy to zna- 
czy, że muzyka Chopina jest łatwa, czy 
po prostu dobra?! 

Muzyka współczesna | muzyka 
Chopina. Co je łączy? Wydawać by się 
mogło, że nic... A jednak... Kompozyto- 
rzy współcześni bardzo często sięgają 
po dzieła Chopina, szukając w nich ins- 
piracji dla własnych poczynań twór- 
czych. Nie tylko zresztą... W wypowie- 
dziach Witolda Lutosławskiego znalaz- 
łem taki oto akapit: ,,... Chopin. Do jego 
muzyki co pewien czas w różny sposób 
powracam: słucham jej albo sam ją 
gram lub przeglądam. Nawet dziś — co 
wydać się może zaskakujące, jeśli nie 
zgoła bezsensowne — w trakcie co- 
dziennej mojej pracy kompozytorskiej 
znajduję w muzyce Chopina źródło oży 
wienia wyobrażni (oczywiście w pew- 
nych szczególnych kierunkach). Jednak 
ostateczny wynik tej operacji 


nie poz: 
woliłby prawdopodobnie nikomu odge 
nąć, że u jej podstaw leżało obcowanie 
z muzyką Chopina. Istnieją pewne 
stronice czy miejsca utworów Chopina 
które choć niepodobne w szczegółach 
w łematyce czy nawet fakturze, mają 
jako swoje źródło coś wspólnego. 

A więc nowoczesność |.. tradycja 
bez której trudno sobie jednak wyobra 
zić to, co powstaje dziś, co powstanie 
jutro. Okazuje się, że Chopin też może 
być... nowoczesny. 


LECH NOWICKI 


EVEREST JEDNAK NAJWYŻSZY... 


PEKIN (PAP). Kartografowie chińscy 
są przekonani, że najwyższym szczy- 
tem na kuli ziemskiej jest Everest 
(chińska nazwa Czomolungma). 

Oficjalne oświadczenie na ten temat 
ukazało się w prasie chińskiej w związ- 
ku z teorią rozpowszechnioną w prasie 
zagranicznej jakoby najwyższą górą 
był szczyt Czogori w łańcuchu górskim 
Karakorum. Uczestnicy ekspedycji 
amerykańskiej, którzy w kwietniu br. 
zdobyli ten szczyt, twierdzili, iż o 36 m 
jest on wyższy od Everestu. 


Kartografowie chińscy dokonali w 
związku z tym ponownych pomiarów i 
oświadczyli, że Everest (Czomolungma) 
ma 8848.13 m wysokości licząc od po 
ziomu morza, a Czogori w paśmie Ka 
rakorum liczy 860942 m 

Jak wiadomo, Everest leży w Himala 
jach. największym | najwyższym paś 
mie górskim na świecie. Natomiast 
Czogori jest najwyższym szczytem: w 
Karakorum, drugim pod względem wy 
sokości paśmie górskim na naszej pla 
necie. 
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dowcy, 


miłośnicy książek, 


dobrej muzyki, 


grafiki, egzotyki — nowe propozycje! Nowe 


kluby! 
Lotnictwo 


Chclałbym założyć klub zaintereso- 
wanych lotnictwem. Klub ma skupiać 
zainteresowanych lotnictwem I i Il woj- 
ny światowej i innym. Klub ma na celu 
wymianę zdjęć, materiałów, planów i 
wiadomości o samolotach i lotnictwie. 
Do kłubu może należeć każdy, kto 
przyśle do mnie krótką informację o so- 
bie i kopertę zaadresowaną ze znacz- 
kiem. Odpiszę na każdy list. Mój adres: 
Lech Bernaś, ul. LIIII Wenedy 11/63, 
30-833 Kraków. 


Mole książkowe 


Mamy po 12 lat. Założyłyśmy klub 
Moli Książkowych. Bardzo lubimy czy- 
tać książki przygodowe i inne. Ci, któ- 
rzy lubią czytać książki, niech do nas 


napiszą. Otrzymają legitymacje i zosta-. 


ną przyjęci do klubu. Piszcie pod adre- 
sem: Magdalena Czubaszek, os. 
XXX-lecia PRL 1/69, 21-400 Łuków lub 
Anna Stelmaszczyk, ul. 700-lecia 10/14, 
21-400 Łuków. 


Bardzo dobra muzyka 


Jest nas dwoje. Ja — Kasia, lat 14 i 
mój brat Rysiek, lat 15. Założyliśmy już 
w zeszłym roku Klub Bardzo Dobrej 
Muzyki. Może do niego należeć każdy 
kto uważa, że zna się na muzyce, do- 
brej muzyce. Prosimy o przesyłanie za- 
adresowanych kopert ze znaczkiem. 
Nasz adres: Katarzyna Kwapisz, ul. 
Piekarska 10, 41-506 Chorzów. 


Krokodyl 


Mamy po 13 lat. Założyliśmy klub 
„KROKODYL”, chcąc nawiązać kontakt 
z młodzieżą z krajów socjalistycznych 
interesującą się biologią i przyrodą. 
Chcielibyśmy gromadzić ciekawe infor- 
macje przyrodnicze, ciekawostki z ży- 
cia zwierząt. Udzielamy rad początkują- 
cym hodowcom. Piszcie do nas jakie 
hodujecie zwierzęta i kwiaty, a także o 
swoich kłopotach i sukcesach w hodow- 


Ji 


li. „Przewidujemy organizowanie róż- 
nych konkursów i plebiscytów oraz wy- 
mianę pocztówek i znaczków z fauną | 
florą. Prosimy o podanie dokładnego 
adresu, daty urodzenia i przysłanie za- 
adresowanej koperty ze znaczkiem na 
odpowiedź. Adres: Klub Miłośników 
Przyrody „KROKODYL” Bartosz Góra, 
ul. H. Modrzejewskiej 4c, 40-582 Kato- 
wice lub Piotr Tarnowski, ul. Łabędzie 
5/5, 40-512 Katowice. 


Inspektor - Oko 


Założyliśmy klub „Inspektor - Oko”. 
Czekamy. na opisy sensacyjnych spraw. 
Kto do nas napisze, otrzyma legityma- 
cję. Prosimy o załączenie zaadresowa- 
nej koperty z naklejonym znaczkiem. 
Nie zważamy na wiek i płeć. Przyjmie- 
my pierwszych 50 osób. Będzie organi- 
zowany konkurs na najciekawszy re- 
portaż. Nagrodą będzie NIESPODZIAN- 
KA. Paweł Hochstim, ul. Konstytucyjna 
11 m. 16, 90-155 Łódź. 


Fantazja na wesoło 


Mamy po jedenaście lat. Chciałybyś- 
my założyć klub, który nosiłby nazwę 
„Fantazja na wesoło”. Kto chce nale- 
żeć do klubu, powinien napisać jedno 
humorystyczne opowiadanie o wypra- 
wie na jakąś planetę. Każdemu, kto do 
nas napisze, powierzymy jakieś zada- 
nie. Zainteresowani będą mogli rów- 
nież dzielić się z nami kłopotami i cie- 
kawymi wiadomościami. Prosimy o 
przysyłanie wraz z listem znaczka, za- 
adresowanej do siebie koperty i papie- 
ru na naszą odpowiedź. Piszcie pod 
adresem: Kinga Głuszak, ul. Zwycię- 
stwa 187a/106, 75-608 Koszalin lub 
Ewa Furtak, ul. Szymanowskiego 29/8, 
75—73 Koszalin. 


Prospekty, nalepki i... 


Mam 13 lat. Chciałbym założyć klub 
o nazwie PROSPEKTY, NALEPKI |... Do 
klubu należeć mogą ci, którzy interesu- 
ją się prospektami, nalepkami itp. Na 


Kreyunef Suski Arm Czermo- 
peł 33 m 2: 62-300 Wrreśnia. 

Mum owinaśce it I ucząsiczam 
00 tbs kasy u74czy podawywo 
w 


mecza 2, 


każdy list, w którym bądzie zdjęcie i 
przynajmniej trzy adrosy firm zagra- 
nicznych, odpiszę i przyślą legitymację 
klubu. Do listu proszę dołączyć zaadro- 
sowaną do siebie kopertę zo znacz- 
kiem za 15 złotych. A oto mój adres 
Marek Szarzoc, 43-394 Rudzica 218, 
woj. bielskie. 


Tytus i inni 


Mam 11 lat. Założyłem klub „Tytus i 
inni” ponieważ interesuję się komiksa- 
mi. Warunkiem przyjęcia do klubu jest 
przeczytanie co najmniej pięciu komi- 
ksów i przysłanie ich tytułów i autorów 
pod moim adresem. Proszę także o po- 
danie serii i tytułu komiksu, który zda- 
niem czytającego był najciekawszy. Z 
tych głosów utworzymy listę najlep- 
szych komiksów. W przyszłości też bę- 
dziemy mogli wymieniać między sobą 
komiksy. Życzę przyjemnej lektury. 
Marcin Mincer, Słońsk Dolny, 87-720 
Ciechocinek. 


Czarni 


Chciałabym założyć klub o . nazwie 
„Czarni”. Interesuję się Afryką, a do- 
kładniej ludźmi o czarnym kolorze skó- 
ry. Mam 13 lat. Do klubu mogą należeć 
osoby w wieku od 12 do 15 lat. Przyjmę 
każdą osobę i przyślę plakietkę oraz 
legitymację klubu. Będą organizowane 
różne konkursy no i oczywiście będą 
nagrody. Pierwszym pięciu osobom 
przyślę nagrody. Mój adres: Danuta 
Aleksandrowicz, Sułowo 62; 11-323 
Wozławki, woj. olsztyńskie. 


Plakat 


Postanowiłam założyć klub o nazwie 
„Plakat”. Klub ma zrzeszać miłośników 
plakatu; członkami może zostać 15 
osób. Warunkiem wstąpienia do klubu 
jest przysłanie plakatu (projektu) rekla- 
mującego lub zwiastującego ciekawe 
wydarzenia; technika dowolna. Za naj- 
lepsze prace będą nagrody, dla innych 
— (legitymacje klubu. Będą ogłaszane 
konkursy na temat plakatu. Piszcie pod 
adresem: Agata Sylwestrzak, ul. Ka- 
mienna 130, 95-100 Zgierz, woj. łódz- 
kie. 


SETA Na widokówce 


poznajesz świat 


Mam 11 lat. Chciałabym założyć klub 
pod nazwą „Na widokówce poznajesz 


świat". Kto chclałby wstąpić do mojego 
klubu, niech napisze. Stawiam dwa wa- 
runki 

e Wsiąpić do klubu moża kaźdy, kto 
ma od 10 do 13 lat 

e Nalożeć do klubu będzie plerw- 
szych 10 osób, które przyślą swoje 

madjącie 

Osoby, które wstąpią do klubu będą 
wymieniały między sobą widokówki itp 
Zainteresowanych proszę o przysłanie 
zaadresowanej do siebie koperty ze 
znaczkiem. Mój'adres; Joanna Cabała, 
ul. Jacewska 18/1, 88-100 Inowrocław, 
woj. bydgoskie. 


Sportowe gwiazdy ? 
na zdjęciach 


Mam 14 lat. Chciałbym założyć klub 
o nazwie „Sportowe gwiazdy na zdję- 
ciach”. Każdy kto napisze do mnie, 
otrzyma ciekawe adresy (np. do Marli- 
ny Nawratilowej — tenisistki). Na dzie- 
sięć pierwszych listów czekają pocz- 
tówki piłkarzy pierwszoligowej drużyny 
niemieckiej „Eintracht Frankfurt". Chęt- 
nie wymienię swoje pocztówki na inne. 
Mój adres: Mariusz Bocian, ul. Głogow- 
ska 4/64, 53-621 Wrocław. 


Magiczna pałeczka 


Jesi nas dwóch. Mamy po 15 lat. In- 
teresujemy się iluzją. Założyliśmy klub 
„Magiczna pałeczka”. Znamy ponad 
400 sztuk magicznych. Chętnie je opi- 
szemy, jeśli poprosicie nas o to w li- 
stach. Jakub Tworzydlak, ul. 22 Lipca 
13/32, 98-100 Łask lub Piotr Kociołek, 
ul. Polna 1/66, 98-100 Łask. 


Wszystko:i nic 


Razem z Kasią założyłyśmy klub pod 
hasłem „Wszystko I nic”. Mamy po 14 
lat Interesujemy się wszystkim, 
wszystko nas ciekawi. Od dawna kupu- 
jemy „Świat Młodych” i interesujemy 
się sprawami. nastolatków. Zbieramy 
widokówki, plakaty, znaczki oraz różne 
rzeczy. Bardzo prosimy osoby, które 
nie mają przyjaciół o nawiązanie z na- 
mi korespondencji. Obiecujemy, że każ- 
dy, kto do nas napisze, dostanie odpo- 
wiedź na list oraz coś z naszej kolekcji. 
Żaden list nie zostanie bez odpowiedzi. 
Listy prosimy adresować: Aneta War- 
dzińska, ul. Parzęczewska 34, bl. 1, m. 
53, 95-100 Zgierz lub Katarzyna Wa- 
rych, ul. Parzęczewska 14 b, bl.17, m. 
36, 95-100 Zgierz. 


Nasz „eksportowy brat" — Polonijny 
„Świat Młodych” ukazuje się już czwarty 
rok. Od pierwszego numeru „eksportuje 
do polonijnych nastolatków adresy ich pol- 
skich rówieśników: Wielu z nich nawiązało 
korespondencyjną przyjaźń z przedstawi- 
cielami Polonii, niektórzy z nich spotkali 
się: ze swymi przyjaciółmi na kolonii ko- 
respondentów — w ubiegłym roku w Gorli- 
cach, w tym roku we Wrocławiu. 


po | 
ZY aeg, Mr EJ 4 w LAD. 


Dziś możliwość nawiązania 
5 korespondencyjnego 
kontaktu z Polonią 
proponujemy i Tobie 


Jeśli chcesz za pośrednictwem Polonij- 
nego „Świata Młodych” znaleźć przyjaciół 
na całym świecie: . ć 


- * napisz kilka zdań o sobie.i swoich zain- 
teresowaniach (im ciekawszy list tym więk- 
„Sza szansa, druku), 


% koniecznie dołącz swą aktualną fotogra- 
fię, najlepiej legitymacyjną (listy bez zdjęć 
nie będą brane pod uwagę), 


% umieść w liście swój wyraźnie napisany 
adres, 


* wyślij jak najprędzej wszystko do Polo- 
nijnego „Świata Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. 


Nie gwarantujemy, że każdy z zaintere- 
sowanych otrzyma listy z zagranicy. Ru- 
bryka „Napisz do nich” jest ofertą dla Czy- 
telników Polonijnego „Świata Młodych” — 
oni decydują o wyborze korespondentów, 

Miesięcznie ukazuje się około dwudzie- 
stu adresów. Kolejka jest więc długa i nie 
jesteśmy w stanie obiecać, że wszystkie 
adresy pojawią się w miesięczniku, 

Wszyscy, którzy trafią do rubryki „Na- 
pisz do nich'* otrzymają okazowy numer 


Polonijnego „Świata Młodych” ze swoim 


adresem. 


Nie wykorzystanych listów i zdjęć nie 
zwracamy, . p 


Do przyszłorocznej 
kolonii korespondentów 
zostało już tylko dziewięć miesięcy 


Nie używajcie e 
brzydkich siów! j 


Mamy po II lat. Nie przypu- 
szezałyśmy że kiedykolwiek napiszę- 
my do „paska szczerości”. Spodo- 
bała nam się postawa Kici (list pt, 


„Tyle brudu dookoła” nr 99. 
„ŚM”). Kiciu, uważamy, że miałaś | 
rację pisząc ten list. Same niedawno 
byłyśmy świadkami rozmowy 
dwóch chłopaków. W każdym zda- | 
niu było wulgarne słowo. Ciągle 
słyszymy wicie takich rozmów w 
naszym otoczeniu. Prawię już prze- 
stałyśmy zwracać na to uwagę, ale 
list Kici „odświeżył” nasze odczu- | 
cia. Wydajc nam się, że podobnie 
jak wy, wiele innych osób po prostu 
obojętnieje i przyzwyczaja się do 
wulgarnego języka, słysząc ciągle te 
same, okropne, brzydkie słowa... 
Może dlatego należy o tym pisać 
i na każdym kroku po prostu zwra- 
cać uwagę tym, co się wulgarnie 
wyrażają! A. więc — tępmy ich 
wszyscy. 
Grzmiący Otwór i Łzawe Oko 


Konflikt 


Jesteśmy siostrami, mamy po 14 | 
łat. Mieszkamy w małym mieście. | 
| Przed rokiem poznałyśmy wspania- | 
(łych chłopców: Kornela i Pawła. | 
Zaprzyjaźniłyśmy się z nimi. Pisy- 
, waliśmy do siebie listy, spotykaliś- 
"my się niezbyt często, ponieważ | 
/ chłopcy mieszkają daleko od nas. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby nić 
nasza wścibska koleżanka. Pewnego 
dnia odwiedziła. nas. Na biurku le- 
,żał list od Kornela. Gdy jedna z 
"as poszła przygotować poczęstu- 
-nek, Baśka (imię koleżanki) otwo- | 
rzyła list i przeczytała go. Druga z | 
| nas nie zauważyła tego. Po przeczy- 
taniu listu Baśka domyśliła się, że 
chodzi tu o jednego z naszych 
chłopców (do tej pory nie miała o | 
nich pojęcia). Ponieważ nie wiedzia- 
„ła czyj to chłopak, nagadała innym 
koleżankom, że obie mamy chłopa- 
ków, którzy palą, piją, przeklinają 
/ itp. (a tak nie jest). Były to infor- 
/ macje zmyślone i całkiem niepraw- 
dziwe. Gdy dowiedzieli się o tym 
| nasi rodzice, zabronili nam spoty- 
kać się z chłopakami. Ograniczyli 
"nasz czas wyjściowy do 20.00. Je- 
_ steśmy pod stałą kontrolą rodziców. | 
Tylko raz w tygodniu możemy wy- 
chodzić same, a zawsze z młodszym 
rodzeństwem. Odwróciła się od nas | 
cała klasa, Wytykają nas palcami 
mówiąc: o, to te, które znalazły so- 
bie y" towarzystwo. Je- 


doborowe 
_ steśmy wstrząśnięte postępkiem Ba- 
Śki, Nie rozumiemy też rodziców, 
_ ponieważ ich decyzje zostały oparie 
| na fałszywych informacjach. Kilka: 
| razy próbowałyśmy rozmawiać z nie 
| mi, ale mama i tato nie chcieli nas 
nawet słuchać. Z dnia na dzień tra 


Łotewska grupa „Uguntinia” z Rygi: 


Mieszkamy w internacie i jeździmy na koncerty razem z z 
mi polskimi. Dzięki temu zaprzyjaźniliśmy się, zwłaszcza z zes 
łem „Rytm” ze Szczecina i grupą plastyków. Poznaliśmy dużo pol- 
skich tańców, mamy zamiar wprowadzić do naszego repertuaru 
mazurka, krakowiaka. Bardzo podobał nam się Szczecin, ma dużo 
zabytków i jeszcze więcej zieleni. No i jeszcze samo otwarcie Gry- 
fiady, gdy wspólnie z innymi zespołami śpiewaliśmy - piosenkę 
„Niech żyje przyjaźń”. 


Chór „Pro Musica” z LO w Obornikach Wielkopolskich: 
— Trudno powiedzieć, że Gryfiada to wypoczynek. Owszem, od- 


poczywamy tutaj, ale przede wszystkim pracujemy. Mieliśmy cztery 


występy, przed nami koncert finałowy, do którego właśnie trwają 
próby. Gryfiada to jeszcze jeden wspólny wyjazd, który nas ze sobą 
wiąże. Kiedy byliśmy w Międzyzdrojach, panie ze stołówki złożyły 
nam propozycję nie do odrzucenia: „albo nam coś zaśpiewacie, al- 
bo nie dostaniecie kolacji”: No więc śpiewaliśmy, na przemian ze 
szczecińskimi „Słowikami”. Na koniec wszyscy — łącznie z obsłu- 
gą stołówki — wzięliśmy się za ręce i zaintonowaliśmy „Ogniska 
już dogasa blask”. Kolację rzecz jasna dostaliśmy... 


„Zespół Kameralny Muzyki Dawnej z Nowego nad Wisłą: 


— Jesteśmy grupą wokalną, nie możemy więc na przykład jeść 
lodów, głośno i dużo mówić, zbyt późno kłaść się spać, a wszystko 
po to, aby mieć dobry głos i kondycję fizyczną. Zdarzają się jednak 
odstępstwa. Wczoraj w naszym internacie wyłączono prąd. Zaim- 
prowizowaliśmy więc koncert przy świecach. Było gorąco, «okna 
otwarte, nic dziwnego, że nasz śpiew usłyszeli mieszkańcy pobli- 
skich domów. Po jakimś czasie zorientowaliśmy się, że mamy 
przed internatem spore grono słuchaczy. Śpiewaliśmy do pierwszej 
w nocy... 3 

Innym razem w czasie jazdy na koncert zepsuł nam się autobus. 
We wsi Przybiernów zostaliśmy uwięzieni na ponad trzy godziny! 
Nie zważając na kury, gęsi i całą resztę żywego inwentarza rozpo- 
częliśmy na poboczu próbę. Zeszli się rzecz jasna mieszkańcy wsi, 
zatrzymywały się przejeżdżające samochody. W miejscowym koś 
ciółku daliśmy zaplanowany na ten dzień koncert... 


Regionalny Zespół Pieśni i Tańca „Holajnicy”” 
ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Bielsku Białej: 


— W zespole spotykamy się od czterech lat. Tańczymy w pa- 
rach. Ich dobór — to kwestia wzrostu, umiejętności — no i sympa- 
tii. Wśród uczestników Gryfiady nie ma żadnych regionalnych anty- 
patii | uprzedzeń, nie ma szpanu ani pozerstwa. Zorganizowano 
nam wybory Miss i Mistera Gryfiady. Tą najmilszą została dzie- 
wczyna z naszego zespołu — Marzena Szczapary. Mieszka z nami 
wspaniały góralski zespół „Budorze'” z Zakopanego. A że wszyscy 
lubimy śpiewać, więc gdy ostatnio kilka kapel zebrało się na pikni- 
ku w lesie, mieliśmy doskonałą zabawę... 


Krystyna Janicz, inicjatorka i dobry duch tej imprezy: 


— Do tej pory brakowało spotkania, które byłoby nie tyle konkur- 
sem, co prezentacją artystycznych talentów dzieci i młodzieży oraz 
nagrodą dla niej. Przez te cztery lata zdobyliśmy sporo nowych do- 
świadczeń. Zmniejszyliśmy m.in. liczbę koncertów, aby ich uczest- 
nikom dać możliwość wypoczynku. Jednocześnie było ich tyle, że 
wielu mieszkańców i turystów przybywających nad morze, mogło je 
sobie obejrzeć. Tegoroczna Gryfiada spełniła: oczekiwania. Czeka- 
my na następną. SĄ , > 


ś ć wik Fot. M. Włodarski 


erpnia 
kadziesiąt szko 


jadących z różnych miejscowości w 
unku jedneg w północ- 
chodnim krańcu Polski. Punktem 


tym był Szczecin. Tu bowiem od 15 do 
25 sierpnia odbywała się Gryfiada, czy- 
li IV Ogólnopolskie Spotkanie Artystycz- 
ne Młodzieży Szkolnej. Przyjechało 
1400 uczestników, reprezentujących 39 
zespołów — laureatów przeróżnych 
przeglądów, konkursów i festiwali arty- 
stycznych, organizowanych przez re- 
sort oświaty. 


Sama Gryfiada nie miała charakteru 
konkursu, a więc żadnych: eliminacji, 
punktacji miejsc i nagród. Była nato- 
miast prezentacją zespołów z ustaloną 
już renomą. Znalazły się wśród nich 
m.in.: Harcerski Zespół Pieśni i Tańca 
„Dzieci Płocka”, Szczeciński Chór 
Chłopięcy „Słowiki”, Góralski Zespół 
Regionalny „Budorze' z Zakopanego i 
Harcerski Zespół Artystyczny „Słonecz- 
ni” z.Katowic. Przybyły również dwie 
grupy zagraniczne: bułgarski Dziecięcy 
Zespół Taneczny „Radość'” z Burgas i 
łotewski Ludowy Zespół ;Taneczny 
„Uguntinia” z Rygi. W Szczecinie, Go- 
leniowie, Kamieniu Pomorskim, Świ- 
noujściu, Dziwnowie, Stargardzie 
Szczecińskim i Międzyzdrojach prezen- 


towały się chóry, zespoły wokalne, ze- 
S pieśni i 
tańca towarzyskiego oraz orkiestry dę- 
te. Rozbrzmiewały pieśni chóralne, po- 
pularne piosenki zuchowe, przyśpiewki 
muzyka barokowa, Tańce 
dyskotekowo-rewiowe przeplatały się z 
kujawiakami i oberkami. Brawa zdoby- 
wał pełen temperamentu zespół bułgar- 
ski „Radość”” oraz doskonali Łotysze 

Przez dziesięć dni młodzi artyści 
dzielili swój czas między występy, pró- 
by, wycieczki po Szczecinie i woje- 
wództwie. Gryfiadę otworzył przemarsz 
wszystkich uczestników pod Pomnik 
Czynu Polaków, najważniejszym zaś jej 
akcentem był wielki finał. 


społy muzyki dawnej, tańca 


ludowe i 


Ostatniego wieczoru w nastrojowej 
scenerii Parku Kasprowicza rozpoczął 
się koncert, który oczarował wszyst- 
kich, Podczas dynamicznego spektaklu 
wykonawcy występowali nie tylko na 
scenie, lecz wychodzili na widownię z 
pochodniami. Górale tańczyli na okala- 
jących amfiteatr blokach skalnych, w 
świetle reflektorów stylowo prezento-. 
wały się ustawione wśród drzew chóry 
muzyki dawnej. Kiedy przebrzmiały 
dźwięki kończącej koncert „Roty”, pub- 
liczność (licząca ok. 6 tys.) urządziła 
artystom owację. Wśród tego entuzjaz- 
mu zdarzył się wypadek. Jedna z wy- 
strzelonych rac spadła na brezentowy 
dach nad sceną. Widownia zastygła... 


WAY 


DA 


Po chwili do akcji wkroczyli dwaj żoł- 
nierze. Do płomieni pierwszy dotarł 
starszy szeregowy Tomasz Wesołow- 
ski. Stłumił ogień i zażegnał niebezpie- 


czeństwo. Żołnierze dostali. brawa, 
kwiaty i pewnie kilka dni urlopu... 
ELŻBIETA PERNACH 


9 NAJWYŻSZE 
SZCZYTY ZIEMI . 


(8501 m n.p.m.) 


LEKC 
CZE 


WIATA 
MŁODYCH 


DZE to było, tak dawno, że nawet 
najstarsi górale na Podhalu tego 
nie pamiętają. W tamtych czasach góry 
były większe i nie było Giewontu — tyl- 
ko, jak powiadali górale, grasował tam 
diabeł. 

Pewnana —-— zaczęły ludziom ginąć 
zwierzęta domowe: Świnie, konie, kro- 
wy. Z czasem i ludzie gdzieś znikali. 
Wszyscy domyślili się, że to sprawka 
diabła i postanowili się przed nim bro- 
nić. Najpierw chcieli wybrać sobie wo- 
dza i po długich sprzeczkach został 
nim Bartek Żuchacz, który miał piękną 
córkę — tak piękną, że nie było drugiej 
takiej. : > 

Bartek posłał najsilniejszych ludzi, 
żeby poszli walczyć z diabłem; ale ża- 
den z nich nie wrócił, a diabeł panoszył 
się coraz bardziej. W końcu nawet por- 
wał piękną córkę Bartka Żuchacza. 

Q złych psotach diabła doszły słuchy 
do Zakopanego, gdzie mieszkał KŚwai. 
który miał syna Wojtka. Gdy ten ukoń- 
czył piętnaście lat, rzekł do ojca: 

— Tato, pozwólcie mi iść i rozprawić 


się z diabłem, co tak piękną dziewczy- 


nę porwał. 

Ojciec złapał się za głowę i zabronił 
Wojtkowi o tym myśleć. Po długich jed- 
nak prośbach ze łzami w oczach pobło- 
gosławił syna, dał mu na drogę kawał 
placka i Wojtek poszedł na diabła polo- 
wać. Gdy dotarł do Tatr. zaraz się we 
wsi przedstawił i kazał się prowadzić 
do wodza. Gdy go Żuchacz zobaczył, 
roześmiał się, choć mu wcale do śmie- 
chu nie było i powiedział: 

— Ty chcesz moją córkę uwolnić, ty 
chcesz zmierzyć się z diabłem? Prze- 
cież zginiesz, nie mrugnąwszy nawet 
okiem. 


Położona najbliżej Mount Everestu, czwarta góra Ziemi. Jej główny wierz- 
chołek wznosi się około 520 metrów ponad wyniosłe siodło Przełęczy Połud- 
niowej oddzielającej szczyt od Mount Everestu. Lhotse posiada trzy dosyć 
wyodrębnione wierzchołki o wysokościach: 8577 m, 8426 m, 8398 m n.p.m. 

__ Wjjęzyku tybetańskim Lho-tse znaczy po prostu „szczyt południowy". 


Ale Wojtek był uparty i powiedział 

— Diabeł nic mi nie zrobi, nie 
martwcie się. Muszę mieć tylko kilka 
chwil do namysłu. 

— Ty głuptasie, diaboł przecioż jost 
smnrejszy od ciebie! — w$krzyknął Bar- 
tek Żuchacz załamując ręce, bo mu 
chłopaka było szkoda, gdyż zgrabny 
był i miły. 

— Rozumie się, że nie będę się bił 
na pięści, ale diabła można wziąć spo- 
sobem, bo ma swoje słabości — to mó- 
wiąc, Wojtek wyszedł na spacer, żeby 
obmyślić swój plan. 

Po paru godzinach wrócił, wziął to- 
bołek i zapamiętawszy dobrze drogę, 
objaśnioną mu przez górali, ruszył na- 
przód. Przybywszy na miejsce, zawołał: 

— Hej, kumie diable, gdzie jesteś?! 

Ledwie to powiedział, powietrze za- 
drgało i diabeł pojawił się przed nim 
Widać było, że się akurat kąpał w og- 
niu, gdyż para z niego biła ogromna, a 
oczy czerwone i wyłupiaste wnet chło- 
paka na wylot przeszyły. Łapy miał 
wielkie i pazury umazane smołą. 

Biedny Wojtek skulił się pokornie, a 
wściekły diabeł ryknął przeraźliwie, aż 
największe nawet Rysy zadrżały i lawi- 
na kamienna w doliny zleciała. W ten 
sposób diabeł zmniejszył Tatry o poło- 
wę. Ludzie na Podhalu zatrzęśli się ze 
strachu i pomyśleli: „oho, już po Wojtu- 
siu!” 

Diabeł ryczał jeszcze przez chwilę 
tak, że Wojtek myślał, że ogłuchnie, a 
poteń zapytał już spokojniejszym to- 
nem: 


— Dlaczego nazywasz mnie kumem 
i dlaczego się mnie nie boisz? 

— Ja się niczego nie boję — powie- 
dział Wojtek, choć tak naprawdę to wło- 


sy mu dęba na głowie stawały zo stra 


chu 

Diabeł przeszył go wzrokiem | zapy 
tal 

— Ejżo, czy aby nio kłamiesz? 

—'Jnk Boga kocham — zapewnił 
Wojtek 


Diabeł skurczył się trochę i krzyknął 
No, no, uważaj co do mnie mó- 
wisz! 


— Ach, mój kumie powiedział 
Wojtek wybacz mi, chciałem ci tylko 
dowieść, że się ciebie nie boję 

— A po co żeś przyszedł? 

— Powiem ci całą prawdę Wojtek 


na to. — Znudziła mi się uczciwość i 
zacząłem grzeszyć, a gdy się dowie- 
działem, że mógłbym się z tobą za- 
przyjaźnić, być twoim sługą i na stare 
lata iść z tobą do piekła — to nie wy- 
trzymałem, zabiłem ojca i spaliłem go 
w piecu kowalskim, bo był kowalem, a 
ludziom powiedziałem, że zginął w gó- 
rach i muszę iść szukać pracy. | przy- 
szedłem tu do ciebie, żeby znaleźć pra- 
cę. Chyba mi nie odmówisz? 

Diabeł, usłyszawszy o haniebnym 
czynie, z lubością przymknął oczy i 
rzekł: 

— Wezmę cię na służbę od zaraz, 
ale będzjesz musiał jeszcze trochę na- 
grzeszyć. Rozumie się, że będziemy 
grzeszyć razem. Najpierw jednak pod- 
grzej mi smołę, bo wystygła, a ja przez 
ciebie nie zdążyłem się wykąpać. 

Wojtek poszedł posłusznie do diabło- 
wej jaskini, a cała sprawa nie wydała 
mu się tak straszna. Po kąpieli diabeł 
przemienił się w ptaka i poleciał grze- 
szyć i czynić zło. Przedtem zakazał 
Wojtkowi wchodzenia do piwnicy, bo w 
przeciwnym razie bez zmrużenia oka 
zabije go. 

Wojtek był sprytny i odważny. Do- 
myślił się, że w tej piwnicy są ukryte 
skarby i złe moce. Gdy tylko diabeł od- 
leciał, otworzył piwnicę i wszedł do 


(kk) 


„To, że siedzę podparłszy głowę, 


GÓRALE NA ŁAMACH! 


niej. Leżały tam miliony worków, a każ: 
dy miał kartkę z 
skiem. Były to worki z grzechami. Takie 
same worki, ale z dobrymi uczynkami 
znajdują 'się w niebie. Po śmierci każ- 
dego człowieka Anioł Stróż kładzie na 
wagę uczynki dobre i złe — to decydu- 


imieniem i nazwi- 


je o tym, czy człowiek pójdzie do nieba 
czy do piekła 

W tej ogromnej piwnicy była wielka 
dziura zapełniona papierkami, z któ- 
rych każdy miał czerwoną plamkę. Woj- 
tek wziął kartkę i zaraz odłożył — były 
tam zapisane ludzkie dusze, które po 
śmierci miały iść. do piekła. Ale naj- 
ważniejszą rzeczą w piwnicy była wiel- 
ka i gruba księga zaklęć. Zapisane były 
w niej wszystkie sposoby, jak można 
się kogoś pozbyć, a co najważniejsze 
— był sposób, jak zniszczyć i samego 
diabła. Wojtek jednak postanowił, że 
sposób ten przeczyta innym razem, a 
tymczasem zwiedzi piwnicę. Były tam 
wielkie zapasy smoły i innych rzeczy 
potrzebnych diabłowi. Był też kamień, z 
napisem „Droga do piekła”. 

W piwnicy tej Wojtek znalazł komór- 
kę, w której była zamknięta przepiękna 
dziewczyna — córka Bartka Żuchacza. 
Przestraszyła się, że diabeł zaraz wró- 
ci i kazała Wojtkowi iść precz. 


> 
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A więc to smutek? 


To, że nic mi się robić nie chce, 
To, co spada z gałęzi za szybą p 
— a więc to smutek? 7 


To, że nocą nie mogę się wyspać i Leśmiana 


To, że pada na dworze i pada, szył 
To, że znowu nie idę do szkoły, 
— a więc to smutek? 


To, że ludziom uśmiechów zazdroszczę, 
To, że pierwszy raz szalik włożyłam i 
To, że pragnę by ktoś mnie pocieszył, 
— a więc to smutek... 


zapatrzona w złotorude liście, 
a spojrzenia są łzami zatrute, 
urpurowo, brązowo, złociście 


Chłopiec jej posłuchał, wszedł 


drabinie na górę, zamknął wieko i za 


brał się do gotowania smoły dla diabła 
na kąpiel i drugiego gatunku smoły do 
jedzenia. Gdy już wszystko było goto- 
we, a diabła jeszcze nie było — Wojtek 
zestawił smołę z ognia i wyszedł z ja- 


skini, bo od tego wszystkiego zaczęło 
mu się kręcić w głowie 

Niebawem diabeł wrócił i wrzasnął, 
że w jaskini jest brudno. Uspokoił się 
dopiero, gdy zobaczył jedzenie. Pod- 
czas diablej kolacji i późniejszej kąpie- 
li. Wojtek posprzątał mieszkanie i do- 
stał wolne, aż do wieczerzy. 

Na drugi dzień, gdy diabeł odleciał, 
Wojtek znów wszedł do piwnicy i za- 
czął czytać sposób na pozbycie się 
diabła. A oto ten sposób: 

„Trzeba spalić dwa worki z grzecha- 
mi, pięć ludzkich dusz odczarować tak, 
aby były wolne od grzechów, a potem 
popiół wsypać do smoły i dać diabłowi 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Legendę „O synu kowala i złośliwym diab- 
le” zilustrowali: 1. Sylwia Biel (lat 10), 
2. Agnieszka Mendel (lat 13), 3. Monika Wi- 
tas (lat 12), 4. Ewa Kopa (lat 13) — z pra- 
cowni plastycznej, prowadzonej przez Beatę 
Biel. 


czytam przy świeczce, 


by mgłą już od rana zasnute,. 
bo zwyczajnie po prostu iść nie chcę 


w gumowce mam stopy obute, 
uspokoił, utulił, pogłaskał 


Ewa 


Ściągawka z historii 


Zadanie było następujące: przełamać obronę od 
działów 89 korpusu 4 armii niemieckiej nad rzeczką 
Niereją, między wsiami Sysojewo i Lenino, opano- 
wać wsie Połzuchy, Trygubowo i rozwinąć natarcie 
w kierunku Dniepru 

12 pażdziernika 1943 roku 1 Dywizja Piechoty im 
Tadeusza Kościuszki dowodrona przez gen. 
munta Berlinga 


Zyg 
poczęła atak, w wyniku którego 
storsowała Miereję, zdobyła wieś Połzuchy i podesz- 
ła pod Trygubowo. Po kilkudziesięciu godzinach wal- 
ki, w nocy z 13 na 14 pażdziernika zost 


ała wycołana 
z nii frontu; złurowały ją oddziały radżieckie Straty 


własne: S02 zabitych, 1 766 rannych, 663 zaginio 


nych. Straty nieprzyjaciela: około 1 500 zabitych, 329 
jeńców 


czywistość po 
ściśle wojskowe z 
żołnierzowi pod własnym 
krótszą drogą do kraju i nieść mu wyzwolenie. 

Rozpoczęła się wielka pr. unkach 
polsko-radzieckich. Obarczone narosłymi przez lata 
uprzedzeniami, niechęcią, nieufnością, pretensjami i 
rachunkami wzajemnych krzywd miały oprzeć się na 
zahartowanej ogniem wspólnych bitew podstawie 
przyjaźni, sojuszu i braterstwa broni. 

Powstawały realne przesłanki do tego, by po za- 
kończeniu wojny zostały dokonane w Polsce zasad- 
nicze reformy społeczno-ustrojowe. 

Wreszcie obecność polskiej siły zbrojnej w naj- 
większej strefie zmagań wojennych zaowocuje w 
niedalekiej przyszłości, kiedy to w Poczdamie prze- 
breg naszej granicy zachodniej zostanie ustalony na 
Odrze i Nysie Łużyckiej, w jej dawnym piastowskim 
kształcie. 


Do decyzji o utworzeniu w Sielcach nad Oką pol- 
skiego wojska wiodła droga niełatwa. Trzeba pamię- 
ać, że „żołnierzami Berlinga'' byli niedawni tułacze, 
których tragiczne wypadki jesieni 1939 roku rozsiały 
tysiącami po niezmierzonej przestrzeni Związku Ra- 
dzieckiego. Mieli oni ludzkie prawo do poczścia 
krzywdy. Prawa tego wyzbywali się w imię nadrzęd- 
nego dobra: Polski 

Także niełatwą decyzję musiał podjąć rząd ra- 
dziecki: wszak nie tak dawno niepowodzeniem za- 
kończyła się pierwsza próba sformowania Armii Pol- 
skiej w ZSRR, mającej walczyć u boku Armii Czer- 
wonej. Wskutek złożonych politycznych okoliczności 
armia ta, licząca 62 tys. osób, opuściła Związek Ra- 
dziecki i przez iran i Bliski Wschód dotarła do 
Włoch. I tam dopiero znalazła sławę pod Monte Cas- 
sino. Inicjatywa Związku Patriotów Polskich, skupia- 
jących działaczy lewicowych, by spróbować jeszcze 
raz doprowadzić do utworzenia nowego polskiego 
wojska, wymagała odwagi od obu stron.,„Czy nie za- 
wiodą?” „Czy znowu sobie gdzieś nie pójdą?" — 
mieli prawo pytać Rosjanie. „Czy wojsko, tworzone 
bez zgody i wiedzy rządu polskiego zaprowadzi nas 
40 Polski?” „Czy walczyć będziemy o naprawdę su- 
werenną i niepodległą Polskę?" — chcieli wiedzieć 
Polacy. 

Ryzyko zostało obustronnie podjęte. W Sielcach 
nad Oką zacząły formować: się pierwsze oddziały. 
Wnet było Lenino, potem Sandomierz, Wał Pomorski, 
wreszcie Berlin. 

Wojna rozrzuciła miliony Polaków po całym nie- 
mal świecie. Niezależnie od tego jednak, pod jakim 
niebem się znaleźli, zawsze szukali okazji do walki z 
Niemcami, Bo tylko tak można było wrócić z powro- 
tem. i , 


Przeważnie ślepy los, czasem bezwzględne reguły 
polityki dyktowały wybór miejsca walki. Drogi do 
Polski wiodły nie zawsze najkrótszym szlakiem. Ten 
Został dany tylko jednej formacji. Inni Dzień Zwycię- 
$twa obchodzili z daleka od Berlina. | od Warszawy. 
Byty drogi dłuższe i krótsze, prowadzące wprost do 
kraju albo okrężną trasą. Wszystkie jednakowo waż- - 


ODSIECZ KSIĘCIA 
PONIATOWSKIEGO 


B agnista łąka wokół olchowego lasku bieli 
się od mundurów austriackiej piechoty i 
kawalerii. Atak wspiera ukryta pomiędzy drze- 
wami artyleria. 

Do kontrnatarcia rusza na czele swojego 
batalionu żołnierz-poeta — Cyprian Godebski. 
Od strony zalesionego wzgórza, w szyku bojo- 


wym wyłaniają się granatowe sylwetki Pola- 


ków. Z pomocą zagrożonemu przez przewa- 
żające siły nieprzyjaciela odcinkowi, spieszy 
książę Józef Poniatowski. 

Ustawienie wojsk na ogromnej planszy w 
zamojskim Muzeum Barwy i Oręża Arsenał” 
jest identyczne jak w historycznej bitwie pod 
Raszynem z 1809 r. Pieczołowicie odtworzono 
nie tylko sytuację militarną: ustawienie od- 
działów, rozmieszczenie dział itp., ale także 
rzeżbę terenu, gdzie odbyło się: pamiętne 
starcie. 


SŁAWEK I JEGO KOLEDZY 


W sali: muzeum w Zamościu źgromadzono 
dziewięć dioram, czyli zestawów makiet, na 
których pokazane są rozstrzygające. momenty 
wielkich bitew, z udziałem oręża polskiego: 
od wojen z Zakonem Krzyżackim przez kam- 
panię napoleońską po wojnę 1939 r. Sytuacja 
taktyczna, uzbrojenie i umundurowanie wal- 
czących stron odtworzono z niezwykłą staran- 
nością. Wszystkie modele w najdrobniejszych 
nawet szczegółach zgodne są z historycznymi 
realiami. Przy wykonywaniu figurek żołnierzy 
zadbano nie tylko o odpowiednie odcieńie ko- 
jorów mundurów czy dystynkcje, ale nawet o 
takie drobiazgi jak medale, guziki czy zupeł- 
nie drobne detale uzbrojenia. A nie było to 
sprawą łatwą, zważywszy że żołnierze są 
„„mniejsi od zapałki. 

— Do wystawy przygotowywaliśmy się 
przez dwa lata. To znaczy w tym czasie po- 
większaliśmy zbiory naszej pracowni o nie- 
zbędne modele. Warto wspomnieć, że awie- 
dzający oglądają ponad 5 i pół tysiąca żołnie- 
rzy w skali 1:76 i ponad 1000 sztuk modeli 
różnego rodzaju sprzętu bojowego — mówi 
Slawomir Rakowiecki — instruktor Pracowni 
Mikromodelarstwa i Historii Wojskowej z War- 
szawskiego Domu Kultury przy ulicy Brożka 
1A . Autorami tej niecodziennej, plastycznej 
lekcji historii są jego podopieczni — ucznio- 
wie wolskich szkół podstawowych i średnich. 

Koło Mikromodelarstwa — jak brzmiała nie- 
gdyś jego nazwa, powstało w 1974 roku, Zało- 
życielem i duszą całego przedsięwzięcia jest 
obecny instruktor. 

— Podobno, gdy byłem jeszcze niemowla- 
klem, mamie zawieruszył się gdzieś smoczek 
i wepchnęła mi do vuzi plastikową sylwetkę 
pułkownika Wołodyjowskiego. Stąd się wzięły 


moje militarne zainteresowania — żartuje 
głównodowodzący rozgrywanych na stole bi- 
tew, 

Jednak faktem jest, że Sławek od dzieciń- 
stwa poza rozwiązywaniem zagadek strate- 
gicznych i kolekcjonowaniem ołowianych żoł- 
nierzyków — świata nie widział. Gdy miał 15 
lat, jego armia liczyła pół tysiąca figurek żoł- 
nierskich: w rynsztunku bojowym typowym dla 
danej epoki, na koniu, w biegu, w marszu. A 
historię ważniejszych bitew miał tak obkutą, 
że niejeden oficer sztabowy mógłby mu po- 
zazdrościć. 

Jego pokój zrobił się stanowczo za mały na 
rozgrywanie tak wielkich kampanii. Lepsze 
warunki do rozwijania swojego hobby Sławek 
znalazł w Domu Kultury mieszczącym się wó- 
wczas przy ulicy Dobrogniewa. Do dyspozycji 
modelarzy oddano tam bowiem cały korytarz, 
więc miejsca na rozstawianie makiet i żołnie- 
rzy było pod dostatkiem. Grono entuzjastów 
miniaturowych bitew rosło z dnia na dzień, 
choć jeszcze przez kilka lat funkcjonowało 
„na dziko”, na zasadzie „Sławek i jego kole- 
dzy”. 

Dopiero kiedy okazało się, że mikromode- 
larstwo liczebnością uczestników na głowę bi- 
je konkurencyjne koła zainteresowań, pomyś- 


lano o zalegalizowaniu jegó działalności. 
Wszystkie modele — a jest ich obecnie kilka- 
naście tysięcy, oraz makiety różnych konligu- 
racji terenu są dziełem kilkunastoletnich 
chłopców, którzy jedynie dzięki własnej pracy 
systematycznie wzbogacali zawartość klubo- 
wych szal. 

Jednak niezwykłość hobbistów z wolskiego 
MDK-u nie kończy się na kolekcjonerskiej 
paajl | lście zegarmistrzowskiaj precyzji wyko- 
nania. Najbardziej interesuje ich histarła, ro- 
konstrukcje znanych bitów, ciekawostki tak- 
lyczno. Aby poradzić sobie z regułami gry na 
tekturowym placu boju, trzeba posiadać nie- 
małą wiedzą o politycznej sytuacji walczących 

, rzęcie wojskowym. Nic 
dziwnego, że wiad mi ję 
cza poza podrącznikowy materiał, a więk: * 
szość z nich posiada na świadectwie bardzo 
dobre oceny z historii 


BEZKRWAWE BITWY 


Pomysł zorganizowania wysławy pow- 
stał dwa lata tomu, gdy w jakiejś gazocio 
przeczytałem wzmiankę o istnieniu armii mi- 
niaturowych żołnierzyków. Dyrektor Muzeum 
wojska Polskiego — pułkownik Witold Lisow- 
ski, którego poprosiłom o konsultację wysta- 
wił bardzo pozytywną opinię, wysoko ocenia- 
jąc lachowość warszawskich mikromodelarzy. 
Pomyślałem, że propagowanie historii w po- 
staci modelarskich wizji trafi do wyobraźni 
młodych ludzi. Muzea to bardzo poważne pla- 
cówki, ale szacowne eksponaty nie zawsze 
posiadają odpowiedni ładunek ekspresji — 
wygłasza swoją opinię Andrzej Stompór — 
kustosz zamojskiego „Arsenału”. | aby nie 
być gołosłownym sięga po dane statystyczne 
Od pierwszego do siedemnastego wrześna bi- 
tewne makiety obejrzało ponad 21 tysięcy 
osób! A przez cały 1986 rok przez muzeum 
przewinęło się łącznie 16 tysięcy zwiedzają- 
cych. Daje to wyobrażenie o zainteresowaniu 
jakie towarzyszy tej niecodziennej ekspozycji. 

— Pierwszy raz oglądam wystawę o takim 
charakterze. Bardziej przemawia do mnie niż 
film, gdzie akcja jest dynamiczna i nie ma 
czasu na zapoznanie się z glanem sytuacyj- 
nym. A tu, jakby na „stop klatce" można za- 
poznać się z przebiegiem bitwy i szczegółowo 
przeanalizować całą sytuację — nie kryje 
swojego podziwu Piotrek Kapłon, uczeń III 
klasy miejscowego LO. 

— Czytałem kiedyś książkę z serii „„Tygry- 
sa' o ataku polskiej kawalerii pod Mokrą w 
1939 roku. Dlatego bardzo dokładnie przyglą- 
dam się tej dioramie. Trochę inaczej wyobra- 
żałem sobie tę szarżę — dodaje jego szkolny 
kolega Michał Wójcicki. 

— Młodzież trzeba uczyć historii, aby po- 
trafiła z niej wyciągać wnioski. A wojnę oglą- 
dała tyligo na makietach — uśmiecha się star- 
szy pan, przysłuchujący się rozmowie. Ale je- 
go oczy są całkiem poważne. 

JUSTYN OPARA 
Fot. Marek Szymański i autor 

Pracownia Mikromodelarstwa i Historii Woj- 
skowej Młodzieżowego Domu Kultury w War- 
szawie przy ul. J. Brożka 1A we wtorki i środy 
w godz. 16-20 i soboty od 8 do 16 czeka na 
kandydatów do wspólnego poznawania histo- 
rii i tajników mikromodelarstwa . 


Na zdjęciach: 


1. Na dioramie, czyli zestawie makiet wiernie 
odtwarzających miejsce starcia, pokazywane 
są rozstrzygające momenty wielkich bitew i 
kampanii 

2. Il Armia Wojska Polskiego w walkach pod 
Budziszynem 

3. Wykorzystując znajdującą się, w muzeum 
makietę miasta Zamościa mikromodelarze 
przedstawili szturm woltyżerów gen. Sokolnic- 
kiego (1809 rok) na VII bastion twierdzy 


LECH 


F anet i... włosy 


aliście Janet Jackson W jej najnow- z 


Nie wszyscy może poz 


ty promocyjne płyt) 


SOPOCCY LAUREACI... 


„. dają znać o sobie. Niedawno prze- 
bywała w Polsce VICKI BENCKERT, 
zdobywczyni Bursztynowego Słowika w 
roku 1986. Przyjechała by spotkać się z 
dziennikarzami z okazji wydania przez 
Polskie Nagrania jej płyty długograją- 
cej. Znalazła się na niej piosenka, któ- 
ra przyniosła jej nagrodę w Sopocie — 
Zbigniewa Hołdysa i Bogdana Olewicza 
„Nie płacz Ewka”. Jej angielski tytuł 

„ „Changing All The Time”. Drugi powód 
odwiedzenia naszego kraju, to realiza- 
cja programu telewizyjnego. Kiedy go 
zobaczymy? Jeszcze nie wiadomo... 
Już wiadomo, że Vicki*nadal zamierza 
komponować i nagrywać. Aktualnie 


zmienia wytwórnię, rozstając się z 
CBS. Piosenki śpiewa różne. W tej róż- 
norodności — jak twierdzi — znajduje 
siebie. Piosenka z repertuaru Perfectu 
tak jej się spodobała, że na stałe włą- 
czyła ją do swojego repertuaru (oby 
częściej robili to inni laureaci sopockie- 
go festiwalu), wykonując ją nawet na 
międzynarodowych festiwalach, choćby 
„Bratysławskiej Lirze”. 

ALAN MICHAEL, siedemnastolatek, z 
Holandii, którego przedstawiałem w po- 
festiwalowym wywiadzie, zadzwonił 
niedawno do mnie, przekazując garść 
aktualnych informacji o swoich poczy- 
naniach. Bardzo by chciał jak najszyb- 


listów. Z innyc 
funtów. O ji 


ntach już k 


ży 20 


ciej przyjechać do Polski. Twierdzi, że 
cztery festiwalowe dni były najpiękniej- 
szymi w jego życiu. Ponieważ otrzymał 
nagrodę — dwutygodniowy pobyt w 
Polsce i propozycję nagrania płyty 

gogrającej — ze strony Arstonu, za- 
mierza jak najszybciej zrealizować de- 
biutancki album. Właściwie nie wycho- 
dzi ze studia, pracując nad nowymi 
kompozycjami. Warto w tym miejscu 
przypomnieć, że właśnie komponowa- 
nie, a przede wszystkim aranżowanie, 
sprawia Alanowi największą radość. 
Nie chciał mi powiedzieć, jakie będą te 
nowe piosenki i czy na płycie znajdzie 
się piosenka polska. Być może tę infor- 
mację uzyskam od niego przy okazji 
następnej rozmowy telefonicznej. Tym- 
czasem... przekazuję pozdrowienia dla 
wszystkich czytelników Świata Muzyki... 


Redaguje. | 
NOWICKI 
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jedzenia. Wtedy on zniknie. Potem 
spalić resztę jego rzeczy. Ale 
lawet po jego śmierci 'Lucyper będzie 
się mścił — I ło bardzo, więc zanim to 
bisz, dobrze się zastanów”. 
Wojtek wykonał wszystko według 
pisu, a diabeł wypiwszy przygoto 
ny napój — skurczył się i znikł. Wte- 
dy Wojtek spalił resztę worków | oswo- 
bodził córkę Żuchacza. Wrócili już ra- 
zen na Podhale, gdzie po paru latach 
się ich ślub, a na hucznym wese- 
ło tysiąc gości 
ęście jednak nie trwało długo — 
Wojtka urodziła syna i przy poro- 
je zmarła. Wojtek długo rozpaczał, 
się ponownie zakochał. Aby zdobyć 
ię nową, piękną dziewczynę musiał iść 
piekła i wykraść wodę życia Pożeg- 
się ze swoim siedmioletnim już Sy- 
i poszedł w znajome miejsce. 
Po drodze spotkał małego diablika, 
bo jak się okazało, w pośpiechu przy 
|ikwidowaniu diabła był niedokładny i 
przez nieuwagę nie spalił jednego wor- 
ka z grzechami, z którego wykluł się 
ó mały diabełek. Spotkany diablik 
strasznie płakał. Wojtek miał dobre 
ce, żal mu się go zrobiło i zapytał o 
ynę płaczu. Diablik powiedział 
mu, że zgubił ogon krowi, przez co nie 
m żadnej władzy. Ulitował się nad nim 
Wojtek, odciął krowie ogon i dał diabeł- 
. Ten był mu tak wdzięczny, że 
jecał pomóc mu w zdobyciu dzbanka 
żywej wody. Zamienił Wojtka w diabła i 
razem poszli do piekła. Na miejscu 
z lazł dzban z żywą wodą, dał Wojt- 
kowi, po czym znów wymówił zaklęcie i 
Wojtek znalazł się z powrotem u siebie 
w domu. . 
__ Wkrótce odbył się ślub, ale uczta we- 
 selna nie była tak wspaniała jak po- 
przednia. Po ślubie nowa żona zaczęła 
ję tak rządzić, że Wojtek' nie mógł z 
nią wytrzymać. Wezwał swojego przyja- 
_ciela diablika i poprosił o zabranie jej 
/do piekła, bo miała tyle grzechów, ile 
w scy ludzie na Podhalu razem wzię- 
ci. I w tym diabełek mu pomógł 
_ Gdy jednak sam Lucyper dowiedział 
się, że diablik zdobył dla Wojtka wodę 
_ życia i przyprowadził do piekła jego żo- 
nę — wpadł we wściekłość. Żona Wojt- 
ka bowiem i w piekle zaczęła się tak 
rządzić, że wszystkim diabłom uprzy- 
krzyła życie. Wyszedł więc Lucyper z 
piekła przez piwnicę i jaskinię'do Tatr i 
ze złości zaczął się powiększać, aż 
zpalił się do czerwoności i zamienił 
w dlabła—giganta. Po kilku latach, gdy 
ostygł, skamieniał i przewrócił się na 
k ak, a ludzie nazwali go Giewontem. 
zaś już się nigdy nie ożenił i 
dzięki wodzie życia żył wraz z synem w 
rowiu i szczęściu. 
5 Anna Murasiewicz 
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TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego ele- 
menty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci 
się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz- 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni 


KOTY 


Przysłowie 


WŁAŚCICIELE SAMOCHODÓW 


Pięcioro znajomych umówiło się na spotkanie i 
każde z nich przyjechało własnym autem. Czy potra- 
lisz powiedzjeć, kto przyjechał samochodem nr 1, a 
kto następnynfi? Połącz liczbą z odpowiednią literą 
Za tydzień będziesz mógł sprawdzić, czy bezbłędnie 
odgadłoś wiaścicioli samochodów. 


po- 


wiada, że w nocy 


UZUPEŁNIJ! : wszystkie koty są 

ś czarne. Tak, 

Liczby w kole wpisa- wszystkie są czar- 
ne są według pewnej = ne, ale nie wszyst- 
reguły. Jeśli odgad- kie jednakowe. 
niesz tę regułę, to bez Spośród dziewięciu 
trudu zastąpisz znak kotów tylko dwa są 
zapytania odpowiednią identyczne. Które? 

Podaj ich numery. 


liczbą 


Na podstawie rysunków odgadnij nazwy dziewięciu przed- 
stawicieli fauny i wpisz je do diagramu tak, aby powstała krzy- 
żówka. Litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym ro- 
gu, napisane w kolejności od 1 do 26, utworzą rozwiązanie — 
nazwy pięciu ptaków. Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 644". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 


ZOZ Z OZ O ZZZZZZZZZZEZZZEZZZZZZZY ZZ ZZA 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 638 
ze 103 numeru „Świata Młodych” z dnia 29.08.1987 r. 


Pożegnanie wakacyjnej przygody (wypociny, egotysta, wężojady, ciem- 
ność, Węgierka, gencjana, diaspora, kontrola, ulicznik, precyzja, szwa- 
gier, anakonda, szkodnik, szatynka). 

Nagrody wylosowali: 

Arek Bosko — Radzyń Podlaski, Tadeusz Gołąbek — Suwałki, Jaros- 
ław Hyjek — Oświęcim, Agnieszka Krawczyk — Złotoryja, Katarzyna 
Kuziej — Elbląg, Aleksandra Makulec — Kórnik, Józef Rygielski — Bę- 
dzin, Tomasz Stankiewicz — Gliwice, Regina Stachurska — Góra, Ali- 
cja Wowczyk — Lubań Śl. 


Rodzony ojciec, siostra rodzona, 

rzucili dziecię u progu, 
_ obce je teraz niańczą ramiona, 

co będzie dalej na Boga? — to Sabinka, dzieła zebrane. 

Nie ma czym się przejmować pani. Celinko kochana! Na- 
prawdę! Bierzmy przykład z Dudusia. On spokojnie je, śpi i 
Jest niezmiernie z nas zadowolony. 

— No, więc właśnie — podjęła Celina, pośmiawszy się 
grzecznie z domniemanej twórczości Sabinki — więc, czy to 
jest dobrze, że to dziecko tak się łatwo do wszystkich przyz- 

_ wyczaja? Jakby mu było wszystko jedno, jakby zupełnie nie 

l Ojejejej! Widocznie jest łatwy we współżyciu. Przyda mu 

_ się to. Wolałaby pani, żeby chudł, mizerniał i ginął z tęsknoty 
za rodem Prandotów? Przecież to mały szczeniak! 

— Ale Adaś jeku... a 

— Eat pożyczy a on Jest drugi Adaś. Nie może być 

- lak doskonały jak Adam Pierwszy. W ogóle nikt nie możel 
| Celina roześmiała się. Właściwie każde przypomnienie Ada- 
ało jej natychmiast humor. I już w dobrym humo- 


'poprawialo 
; zasnęła szybko. 


" tał albo po prostu biegał na czworakach. Felę ogarnęła nie- 


przeparta ciekawość, jak też wygląda jego sen? Dotknęła lek- 
ko małych palców. Szarpnął. się, podniósł piąstki do brody i 
wymamrotał coś marszcząc nos. Był zły. Wyraźnie zły. — Ba 
— starał się być groźny. Z kim walczył tak odważnie, komu 
się tak stawiał? Czy kiedyś, kiedy już będzie umiał -formuło- 
wać swoje myśli, będzie w stanie przypomnieć sobie ten sen? 
Ech, na pewno nie. Ale życzyła mu, żeby pokonał tego wroga. 
Był przecież taki nieugięty! Trzymaj się Dudek! — szepnęła. _ 


Na drugi dzień Konstancja nie zadzwoniła „skrzydełkiem 
motyla”, jak mówiła, i nie przyniosła dla pani Celiny świeżych 
bułeczek do śniadania. Fela trochę urażona wzięła koszyk i 
właśnie otworzyła drzwi, kiedy prawie zderzyła się z tęgawą 
osobą w średnim wieku. Osoba również trzymała w ręku ko- 
szyk, ale wypełniony rumianymi rogalikami. 


— Kocia bardzo przeprasza — powiedziała trochę zdysza- 
na — ale nie mogła przyjść, bo ktoś do niej dzwonił, żeby 
przyszła do szpitala, tak, że nawet ja ją dziś zastępuję w skle- 
pie. (A 


— Ależ nie trzeba było się trudzić! — zawołała uprzejmie 


Fela. — Właśnie miałam iść. A nie wie pani, co się stało? 
— Nie mam pojęcia. Kocia krzyknęła: „co za wariatka! Za- 


raz tam będę” i pobiegła. Ale bardzo jej zależało, żeby pani. 


Łabędzka miała jak zawsze te bułeczki, więc przyniosłam. 
— Ogromnie dziękuję! k a 


POŁĄCZ PUNKTY! 


kolejne punkty od pierwszego do ostalniego. 


(odpowiedź 

|. ZGADNIJ | 
POLICZ: 76. OD- 
SZUKAJ: kwadrat 
63= 79 

- x + 
19 = 1660 

3136 — 1197 = 1939 


CO TO JEST: 
1841 + 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 
tyldda — znak w 
raz jest napisany 


w formie skróto- 


wej 
„a”). 
nr 7. TAJEMNICZE 


DZIAŁANIA: 


naczający, że wy- 
4977; 


postaci wężyka oz- 


— Nie ma sprawy! Lecę! = zaświergotała osoba dziwnie 
wysokim, jakby dziecięcym głosikiem i cała w uśmiechach zni-- 
knęła tak szybko, jakby się uniosła w powietrze. 


Wariatka? — rozmyślała Fela parząc kawę. — Kto? I co zro- 
biła ta tajemnicza wariatka? Ach, opowiem to wszystko Celi- 
nie, będzie miała o czym myśleć. y 


Celina trochę się zaniepokoiła, ale w gruncie rzeczy była 
„mile podniecona, usłyszawszy o bliżej nie znanych komplika- 
cjach. Bogiem, a prawdą wcale nie był jej pofrzebny ten spo- 
kój, o który tak się starała Fela. Była już na tyle zdrowa, że 
zaczynała się nudzić i powikłania w życiu innych ludzi dawały 
jej złudzenie, że bierze udział w jakimś życiu burzliwym i na- 
syconym namiętnościami jak w starym teatrze. Czuła się wte- 
dy młodsza, silniejsza, miała swoich ulubionych bohaterów i w 
"samotności dorabiała do istniejących sytuacji własne wersje, 
które zapewne bardzo by ich zadziwiły. Było to nawet bardziej 
interesujące od książek, gdyż ich akcja była już niestety kie- 
dyś przez kogoś ustalona. R A 


-— A może byś Felinko dowiedziała się jednak, co się tam 


stało? — zapytała po śniadaniu. — Mogłabyś skoczyć na 
chwilę do szpitala. Ja popilnuję małego. 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi * 


NASI MŁODSI KOLEDZY ZACHONUJĄ SIĘ NA ULICY, 
MAJĄ, GŁOWY PEŁNE NSPOM-J JAK NA LEŻNEJ DRODŁIE, 
NIEŃ Z WAKACJI, CHODZĄ NASZE DYTURY M OSIE- 
JAK WE ŚNIE, 


O, TAM! PATRZ , JAK ON IDZIE, 
O CZYM MYŚLI ? A 
H+ A 


ZEAMAŁAS 
MI DESKĘ / 


— Eee... Pani mówi o tym starszym panu, o ojcu tej młodej. 
Ale to jej ojciec, nie tego małego. On się tylko tutaj za ojca 
podaje, żeby .wstydu nie było. A prawdziwy ojciec, to ten, co ją 
wiózł. Dlatego ten starszy tak na niego w szpitalu krzyczał. 
„Łajdaku — krzyczał — moje dzieci niewinne pozabijałeś!” Aż 
się wszyscy wystraszyli, z tej sali pouciekali, milicja przyje- 
chała, w kajdankach go zabrali i jak pani mówi, że do Warsza- 
wy; to pewnie go do sądu powieżli. % 

Fela patrzyła na Sabinkę jak urzeczona. Płonące małe ocz- 
ka, rumieńce na policzkach. Sabinka była w natchnieniu. Duch 
poezji unosił ją wysoko ponad dachy ulicy Zarzewskiej. 

_No. no. — pomyślała Fela — to chyba to jest twórczość lu- 


SsTóJ/ 


CO ROBISZ. 


DESKOROLKĄ NIE WYJEZDZĄ SIĘ 
NA ULICĘ. CO DO KARTY ROWE- 
ROWEJ, TO NIE JEST MI POTRZE- 
BNĄ.ZANSZE TU JEZDZĘ! 


dowa, a nie chytrze skrobane kluchy z drewna, czy seryjne 
wycinanki! | co za siła przekonania! Przypomniała sobie, w ja- 
kiej panice biegła wieczorem do Konstancji i mimo woli roześ- 
miała się. / . 

Sabinka zgasła. Jej uniesienie zwiędło i zamieniło się w 
urazę. = . 

— Komu wesoło, a: komu smutno — powiedziała sentencjo- 
nalnie, chociaż nie wiadomo, do kogo. lub do czego miało się 
to odnosić. 

— Zupełnie nie chciałam jej dotknąć — opowiadała później 
Fela Celinie — przecież to z siebie się śmiałam, nie z niej. 
Ale obraziła się. Nie na długo, oczywiście. 

Był to przyjemny wieczór, po spokojnym dniu. Celina wyszła 
na pierwszy spacer, Dudek powiedział wyrażnie: „mama — 
co prawda nie wiadomo do kogo, ale zawsze, list od dużego 
Adama nie zawierał nic niepokojącego i nadawał się nawet do 
przeczytania Feli, obrad był udany, telefon milczał. Fela czuła 
się senna i przyjazna dla całego świata. 3 

— Czy ciebie to nie dziwi Felinko — powiedziała nagle Ce- 
lina — że tak jakoś nikt się nie interesuje Dudusiem? Rodzona 
siostra! Ojciec! 

— No cóż! Wiedzą, że jest w dobrych rękach. Tak ich upew- 
nił Gucio. | Konstancja też ich uspokajała. 

— No, tak. — Celina była jednak pełna zwątpienia. — Ale 
żeby chociaż zapytali, chociaż zadzwonili. Ten młody czło- 
wiek, to brat, tak? On zdaje się wyjechał. Ale ojciec? 


Rynek 1 
1-94-5, 


A Medaktor na 


crelny 
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Sekretarz redakcji inch Włób 


161748, Kierownicy działów: |erz 


O,DRLIGI KANDY - 
DAT DO SZPITALA ! 
CO ŚIĘ DZIEJE ?/ 


NIE ZAPOMNIJ 
oro 

NASZ 
POCZTOWY 


UŚMIEC 


NAJMŁODSZY  Mądrala po 
powrocie z pierwszych odwiedzin 
u wujostwa na wsi dzieli się wra- 
żeniami z najmłodszym Iksińskim 

— Najbardziej mi się podoba- 
ło, jak malutkie kurczęta rozbijały 
skorupkę jajka i wychodziły na 
zewnątrz..! 

— Mnie też! Ale mnie się ani 
| razu nie udało zobaczyć, jak one 
| tam przedtem wchodziły, nie usz- 
kadzając skorupki...! 


Le) 


| 
| 
| 
| 
| 
|| 
| 
| 
|| 


|  MĄDRALÓWNA pierwszy raz 
|. poszła z mamą na występy baletu 
| klasycznego. W pewnym momen- 
| cie szepce mamie do ucha 

|  — Czy nie można było po pro- 
stu wybrać wyższych baletnic? 
| Nie musiałyby wtedy co chwilę 
| tańczyć na palcach.. 


— Ojciec też się zjawił — mówi sprawiedliwie Fela — ale 
pani wtedy spała, więc przeprosił i poszedł. Ale niech pani po- 
wie prawdę, może ten mały panią męczy? Może wołałaby pa- 
ni, żeby to jakoś inaczej urządzić? Nie wiem jeszcze jak, ale 
mogłabym pomyśleć. 

— Ale skądże! Wcale mi nie przeszkadza, nawet bawi mnie 
to — ale myślę, że dla ciebie to jednak duży kłopot. 

— Nie, żaden. Tylko widzi pani — mam nieustającą tremę 
— czy dobrze to robię? Czy mu coś nie zaszkodzi. Ale jednak 
to jest frajda, taki mały zwierzak. Nigdy nie myślałam. 

— Lubisz dzieci? 

— Bo ja wiem? Nigdy o tym nie myślałam. Ale tu nie chodzi 
przecież o lubienie, tylko o prostą przyzwoiłość! Przecież się 
tego podjęłam. 

Celina spojrzała spod oka na Felę. Jakie te dzisiejsze dzie- 
wczyny są oschłe! — pomyślała. Była niezadowolona z siebie, 
że w ogóle zaczęła tę rozmowę. > 

Fela również nie była zachwycona. Czuła się skrępowana I 
urażona. Dlaczego nie powie wprost, że jest zmęczona-tym 
niespodziewanym żłobkiem? — myślała. — Ma do tego pełne 
prawo. Ostatecznie, nie jest jeszcze zupełnie zdrowa i należy 
jej się trochę spokoju. I ja właściwie przecież po to tu jestem, 
żeby miała ten spokój. Spojrzała na Celinę i mimo woli roześ- 
miała się, widząc jej strapioną minę. 


Dokończenie na str. 7 


